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Namer pojedyńczy kosztuje 8 ent- 


Manuskrypta drobne nie zwracają się, lecz 
bywają niszczone. 


Austrjacka księga czerwona. 


Zdanie nasze co do przyjęcia, jakie znalazła 
ostatnia księga czerwona i polityka p. Beusta, po- 
twierdza dosadnie telegram wczorajszy. Wydział 
delegacji węgierskiej dla etatu spraw zagranicznych 
przyjął wywody p. Beusta z oklaskami, chociaż za- 
pewne przemawiał on w języku niemieckim! Tak 
nawet był kanclerz pewnym tego przyjęcia u We- 
grów, że pozwolił sobie Wydział delegacji austrja- 
ckiej traktować z jawnem lekceważeniem. Na atak 
dr. Sturma odpowiedział, powołując się na swoje 
„ūczucie,“ dr. Ziemiałkowskiemu nie nie odpowie- 
dział, a na ostateczne zapytanie dr. Rechbauera 
odpowiedział -— uśmiechem i niemym ukłonem. 
L postapi? sobie całkiem naturalnie. Węgrzy pra- 
gną tyłko bezwzglednie zachowania pokoju — i 
mają go, więc są zadowoleni; Niemcy pragną dla 
Siebie polityki niemieckiej — i mają ją, więc po-” 
Winni być zadowoleni, jakoż przeważnu część de- 
legatów niemieckich jest zadowolona. 

Sprzeczność dziwna ! — bo właśnie bezwzglę- 
dną pokojowość p. Beusta upatrują Węgrzy W za- 
rzuceniu przezeń polityki niemieckiej! | 

Bs akg! się temu zjawisku bliżej. Oto po- 
prostu Węgrzy widząc pokój bezwzględnie , zacho- 
wany, widząc Francję w posiadaniu strategicznych 
linij belgijskich i holenderskich ze szkodą Prus, 
widząc p. Beusta niezajmującym się wprost agito- 
waniem w południowych Niemczech przeciw Pru- 
som, czując się zresztą dość silnymi, aby położyć 
skuteczne veto, gdyby p. Beust inaczej „ chciał po- 
stępować — puszczają wiele, bardzo wiełe  miłno 
oczu, czego by śród innych okoliczności nigdy nie 

omijali. Ly. 

p > p. Beusta do posłów austrjackich w 
Sztntgardzie i Mnichowie, której ustep główny 
przytoczyliśmy onegdaj, jasno wypowiada, że Au- 
strja pragnie utworzenia Związku południowo-nie- 
mieckiego, że pomogłaby go utworzyć , gdyby się 
nie obawiała pomawiania, jakoby był jej dziełem. 
Depesza do br. Warner, posła w Brukseli, nie 
wymieniając wprawdzie Prus po imieniu, posądza je 
o podżeganie gabinetu saskiego przeciw austrjackie- 
Mu, Czyż wyrazy tamtej depeszy nie są słabeiu 
tylko maskowaniem agitacyj p. Beusta w sprawie 
niemieckiej? Czyż ostatnia depesza nie wykrywa 
drażliwości p. Beusta w sprawie niemieckiej? Tam- 
ta depesza, skoro została ogłoszoną , nie jest tylko 
tajną instrukcją, ale aktem, przeznaczonym do u- 
rzędowego udzielenia gabinetom W irtembergu i 
Bawarj. Tosamo depesza ostatnia.* Minister, któ- 
ryby dla bezwzględnego zachowania, pokoju , bez- 
względnie wyrzekł się polityki niewieckiej, nie 
byłby tych depesz wysyłał, a tem mniej ogłaszał. 
Ogłoszenie ich nie inaczej może być tłumaczonem, 
jak chęcią okazania austrjackim Niemcom , że p. 
Beust zajęty jest czynnie i polityką niemiecką. 

W księdze czerwonej napotykamy depeszę po- 
sła austrjackiego w Paryżu do p. Beusta, w której 
odpycha zarzut, jakoby na dziennikarstwo francuzkie 
wpływał w duchu, dla Prus nieprzyjaźnym. Poseł 
utrzymuje, że w Berlinie powinni przecież wiedzieć, 
jak dalekim on jest od podobnego postępowania 
przeciw Prusom. Na to odparł w Kölnische Zig. 
znany półurzędowy korespondent berliński, że od- 
wołanie się ks. Mettarnicha na nie się nie przyda- 
ło; fakt, jakoby w Berlinie wiedziano o takiem po- 
stępowaniu księcia wobec Prus, jest sobie skon- 
cypowanym, gdyż hr. Bismark od siedmiu miesię- 
cy, Z wyjątkiem kilkakrotnego spotkunia się mimo- 
chodem. z posłom austrjacko-węgierskim wcale ni 
rozmawiał. Wiadomość tę, samo przez Się w naj- 
wyższym stopniu drażliwą dla Austrji, hr. Bismark 
zamienił w formalną obelge, kazawszy ją w swoim 
organie, Norddeutsche Allgemeine Zeitung, dosłownie 
Setara i to na miejscu wybitnem. Zkąd to po- 
stępowanie hr. Bismarka , zbyt szorstkie na tak 
Szorstki ego i dumnego jak on dyplomatę ? „Przy- 
Czyna nig może leżeć Ai, w sprawie rumuńskiej, bo 
tą stosunkowo zbyt drobną jest dla Prus, ani w 
sprawie belgijskiej. 


bo data siedmiu miesięcy tego 
"4 przypustcżć. prawa niemiecka. 

A więc pozostaje aps! ai Naumyśl- 
Przytoczymy jeszcze JE Lloyda , że hr. 
ni i tykułu Pester Lloyda, i 

S onegdaj z ustępu arty sledem ogłoszenia te- 
pust w tłumaczeniu Sie W28% a, dal Prusom 
varamu hr. Bismarka do Wr t0 wypyściliśmy po- 
Wszelką pożądaną satysfakcje, py najmniejszego 
Przedzające ten ustęp wyrazy: m." Gdyby ton i 
ubliżenia własnej godności Austri- , sari odbył: 
BŚć depeszy nie ubliżały godności $ f i ko sę 
dy Pester Lloyd woale tych wyrazów kia Jepeszę 
trzebował. Wręcz też inaczej osądziły ami 
Pisma pruskie, nawet niezawisłe; centranóJ "a 
Wiedeńskie, rumieniąc się, pominęły ją i gdh 
aszem zdaniem, słuszność mają pisma pruskie, 5. 
`i zdumiały, że taką pokorną depeszę napisat p 

ust, dla udzielenia jej p. Bismarkowi, i w sie” 
dza czerwonej ją umieścił. Albowiem gabinet pru- 
ški nie reklamowa? przeciw ogłoszeniu owego tele- 
Wamu w memorjale Austrjackiego sztabu jeneral- 
Lego, tylko pruskie pisma półurzedowe (te same l 
ią tem samem miejscu wybitnem) uderzyły prze- 
iw p. Beustowi. Telegram ów, choćby przez 
ismarka w samej rzeczy tylko według umowy Z 
Sabinetem austrjackim był przesłany na Wiedeń, 
Gostął nie jednak legalną w czasach wojny drogą 

ręce austyjeckie, bo wtedy jeszcze się wojska 


pruskie naprzód posuwały, i nie wina Austuji, że 
otrzymała klucz do szyfrów pruskich, i nie wina 
hr. Beusta, bo był wtedy ministrem saskim a nie 
austrjackim. Sama treść telegramu nie ubliżała 
honorowi Prus, bo wychodziła z prawa wojny, 
spełniła się, traktatami została uświęconą i należy 
do historji. Nie miat zatem hr. Beust podstawy 
do traktowania tej sprawy drogą urzędową przez 
posła, bo ataki dzienników pruskich mógł swemi 
dziennikami odpierać ; nie potrzebował się tłuma- 
czyć, nie potrzebował publikacji ważnego dokumen- 
tu historycznego nazywać „może niezdarną", 


zwłaszcza gdy obruszenie się Prus nazwał „może: 


niesłusznem*, a Prusy urzędowo się wcale nie o- 
bruszały. I co główna — pod żadnym warun- 
kiem — choćby nawet Prnsy i urzędowo i słusznie 
się obruszyły —- nie godziło się nieszczęśliwego 
sztabu jeneralnego wobec dumnego zwycięzcy prze- 
zywać poprostu obranym z rozsądku. Pruska 
Kreuzztg. powiada o hr. Beuście z powodu Swie- 
żej jego księgi czerwonej, że jest sobie dziennika- 
rzem, ale nie dyplomatą. Zaiste p. Beust wdał się 
w tym wypadku w sprawę, którą powinien był po- 
zostawić dziennikarzom — ale ręczymy, że Żaden 
dziennikarz, nawet pod grozą bagnetów pruskich, 
nie usprawiedliwiałby się z takiem upokorzeniem. 

Pytanie zatem: dlaczego p. Beust tak się ko- 
rzy przed Prusami? Ani w obecnej Prus potędze, 
ani w najbliższej przyszłości Kuropy nie znajdujemy 
powodu. Ale — czy przypadkiem hr. Beust, wbrew 
traktatowi pragskiemu, nie mięszał się zanadto w 
sprawy niemieckie, przeprasza więc tam, gdzie nie- 
ina do tego potrzeby, aby tacite przeprosić i tam 
gdzieby to było konieczne?... Na każdy sposób, i 
depesza w sprawie Związku południowo-niemieckie. 
go, i depesza w sprawie telegramu, nie dowodzą 
czystości dyplomatycznego sumienia hr. Beusta wo- 
bec sprawy niemieckiej, 

P. Beust zachował pokój bezwzględnie, mimo 
mięszania się swego w sprawy niemieckie —— więc 
Wegrzy zadowoleni; p. Beust nie porzuca polityki 
niemieckiej — więc przeważna część delegacji au- 


strjackiej z p. Figulym na czele także zadowolona. | 
Uto rozwiązanie owej dziwnej sprzeczności. 


Ale wskażemy lepsze jaszcze od dyplomaty- 
cznych dowody, że polityka Austrji za p. Beusta, 
teraz mianowicie, m nietylko nie-pokojową, nie-au- 
strjacką, lecz tendencyjnie niemiecką, 
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Sprawozdanie z drugiego posiedzenia 
komisji dla szkól realnych. 
f Lwów d. 27. lipca. 

Przewodniczący, p. Smarzawski, otwiera posiedze- 
nie o godzinie 4., wzywając dr. Czerkawskiego jako 
referenta do przedłożenia komisji całej sprawy reorga- 
nizacji szkół realnych. 

Dr. Czerkawski oświadcza, że ministerstwo przed- 
łożyło było już zeszłego roku Radzie szkolnej projekt 
do nowej ustawy © szkołach realnych, z zapytaniem, 
czy takowy może się spodziewać powodzenia w sejmie 
galicyjskim. Rada szkolna uznała projekt ministerjalny 
niezgodnym z interesami kraju, przeciwnym ustawie, 
zastrzegającej sejmom ustawodawstwo szkół realnych, 
i sprzecznym z atrybucjami Rady szkolnej krajowej. 
Widziała także w tym projekcie niektóre kwestje pe- 
dagogiczne i dydaktyczne, rozwiązane w sposób nieod- 
powiedny wymaganiom czasu. Dla tych przyczyn nie 
mogła się Radu szkolna zgodzić na przedłożenie tego 
projektu sejmowi, zwróciła go ministerstwu, zwracając 
przedewszystkiem jego uwagę na niekompetencję rządu 
w tej mierze. P. minister uznając powody Rady szkol: 
nej, polecił jej wypracować dla sejmu stósowny pro- 
jekt do nowej ustawy o szkołach reslnych. W tym celu 
wybrała Rada szkolna komisję, któraby w podstawie 
planu, przez czlonku Rady szkolnej, dr. Uzerkawskiego, 
narysowanego projekt ton wygotowała. > , 

Następnie rozwija dr. Czerkawski swój plan ustnie, 
zanim takowy w autografie komisji rozdanym zostanie. 
Najprzód przedstawia stan szkół realnych w Austrji 
przed rokiem 1848, zwracając szczególną uwagę na 
nieodpowiedność takowych interesom naszego” kraju, 
gdyż nie było w nich ani języka polskiego, ani histo- 
rji polskiej, ani żadnego względu na potrzeby techni- 
czne i przemysłowe naszej prowincji. Rok 1848 spro- 
wadził radykalne zmiany w instytutach politechnicznych, 
wiedeńskim i pragskim. Reforma ta musiała pociągnąć 
za sobą koniecznie zmianę szkół, przygotowujących mło- 
dzież do tych iustytutów. Powzięto myśl urządzenia 
szkół realnych, analogijnych co do stopnia gimnazjom, 
sposobiącym do uniwersytetów. Z tego źródła wypły- 
nął w r. 1849 projekt organizacyjny dla szkół gimna- 
zjalnych i realnych.  Pomyślano także o kursach pra- 
ktycznych przy szkołach realnych dla tej młodzieży, 
która po ukończeniu tych szkół nie na politechnikę, lecz 
do życia praktycznego przejść zamierza. Myśl ta nie 
szła atoli w życie. Już w roku 1851 ogłoszono inny 
kół realnyca, gdzie myśl kursów prakty- 
ono, à powrócono natomiast do systemu 
1848, zlepiając z przedmiotami ogólnej 
oty specjalne, jak n. p. budownictwo, ra- 
piecka itp. Niepraktyczność tego syste- 
Brak jednolitości i gwałto- 
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żytnych języków była dowolna. Ztąd powstały skargi 

na brak ogól nego wykształcenia u abiturjentów szkół 

realnych, przechodzących do akademij technicznych, na 
brak giętkości i wprawy umysłowej. Ządano więc wpro- 
wadzenia języka francuzkiego, a nawet łacińskiego; byli 

i tacy, Co radzili zarzucić zupełnie szkoły realne 

i przyjmować z gimnazjum do politechniki. Skończyło 

sie na tem, iż w r. 1866 zmieniono organizację szkół 
| realnych, odrzucając nauki praktyczne, Atoli i ta re- 

forma nie zdawała się zapewniać uczniom szkół real- 

nych dostatecznego ogólnego wykształcenia. Propono- 
l wano więc dodać siódmą klasę, zaprowadzić popis doj- 
| rzałości i uwzględnić więcej elementa humanitarne. I z 
tego to punktu zapatrywania się na potrzebę reformy 
szkół realnych, wyszedł wspomniany na wstępie projekt 
ministerjalny. 

Po tym historycznym wywodzie szkół realnych w 
Austrji — rozwija referent zasadnicze myśli swego 
projektu. Najprzód zastanawia się nad tem, czy idea 
Szkół realnych z r. 1848 ma być zatrzymana, czy nie, 
Czy nie dość byłoby żądać ukończenia gimnazjum, aby 
módz przejść na politechnikę? Myśl ta nie nowa 
krzewi się we Francji, gdzie młodzież, sposobiąca się 
do akademij technicznych, przechodzi licea (nasze gim- 
nazja) z pewnemi modyfikacjami w latach ostatnich. 
Zdaje się jednak, Że myśl ta dziś nie jest jeszcze 
dojrzałą. Jeden rodzaj szkół Średnich, sposobiacych 
zarówno do uniwersytetu i politechniki, nie zdaje sie 
być na czasie. Szkoła realna musi wprawdzie zanie- 
chać naukę języków klasycznych , lecz należy w niej 
podnieść i uwzględnić dostatecznie pierwiastek hnma- 
nitarny. I za taką szkołą realną oświadcza się referent. 
Mimo to nie podziela przekonania tych, którzyby pra- 
gnęli poprzestać na samem ogółnem , humanitarnem 
kształceniu. Owszem pragnie, aby i nauki praktyczne 
znalazły należyte uwzględnienie. Kursa praktyczne 
obok teoretycznej nauki, których myśl podniesiono już 
w r. 1848, uważa refercut za odpowiedne. Nie weszły 
one wprawdzie w owym czasie w Życie, mają także w 
znakomitych rzeczoznawcach silnych przeciwników ; 
atoli przemawia za niemi wiele względów, mianowicie 
ten, że z postępem wieku objawia się w młodzieży po- 
i pęd do specjalnych studjów, i wielu w ciągu nauk re- 
ałnych opuszcza szkołę, przechodząc do zawodów prak- 
tycznych. Zresztu przykłady niektórych szkół zagra- 
nicznych, w ten sposób urządzonych, przemawiają tak- 
że za tym systemem. 

Następnie rozwija referent sposób, w jaki te kur- 
sa praktyczne z teoretyczną nauką połączyć myśli. 

Potem motywuje podział szkoły realnej na trzy 
kursa — pierwszy trzechletni, drugi i trzeci dwuletni ; 
proponuje w miejsce corocznych egzaminów egzamina 
promocyjne z jednego kursu do drugiego, i żąda egza- 
minu dojrzałości po ukończeniu szkoły. 

W końcu mówi o składzie nauczycieli, o podziale 
takowych i ich stosunkach służbowych; a wreszcie o 
funduszach na utrzymanie szkół realuych. 

Przed rozpoczęciem jeneralnej debaty zapytuje 
przewodniczący, czyby dla ułatwienia i uregulowania 
takowej nie było odpowiedniem, aby referent zasadni- 
cze myśli swego projektu w pewne punkta ujął i ści- 
śle sformułował. 

Dr. Weigl oświadcza się za myślą przewodniczą- 
cego. P. Starkel widzi w ekspozycji referenta jasno 
pięc głównych punktów i radzi przystapić do jeneral- 
nej debaty nad niemi. 

, Zanim się komisja w tej mierze oświadczyła, za- 
wiązała się między pp. Strzeleckim i Maszkowskim 
z jednej, m dr. Czerkawskim, Chlebowskim i Trzas- 
kowskim z drugiej strony dyskusja, które szkoły spo- 
sobiły dotychczas lepiej do akademii technicznej, szko- 
ły realne, czy gimnazja. Pp. Strzelecki i Masz- 
kowski utrzymują. że ci, co ani gimnazjów ani szkół 
realnych nie przebywali, lecz prywatnie do politechui- 
ki się sposabili, okazują się zwykle najlepszymi na po- 
litechnice uczniami, a p. Maszkowski dodaje, że da- 
wniejsza mlodzież przychodziła do politechniki lepiej 
przysposobioną niż dzisiejsza — a to z tego powodu, 
że dawniej mniej uczono w szkołach średnich, ale zato 
więcej rozwijano umysł, dzisiaj zaś przy całej masie 
przedmiotów, których się młodzież szkół Średnich u- 
czyć musi, chodzi na politechnikę za mało rozwinięta 
umysłowo. 

P. Chlebowski nie zgadza się ze zdaniem, przez po- 
przednich mowców wyrzeczonem, i twierdzi w ogólno- 
Ści, że postęp uczniów na politechnice zawisł nietylko 
od przygotowania, jakie ze szkół Średnich przynoszą, 
ale także od wielu innych czynników, a mianowicie od 
wykładów profesorów, od karności, pilności, w ogóle 
od całego ducha, jaki między młodzieżą panuje. 

To samo zdanie objawia p. Trzaskowski. 

„ P. Czerkawski oświadcza, łe zdanie, 
swej ekspozycji wyrzekł , 


które W 
eksp jakoby nasi abiturjenci gi- 
mnazjalni przychodzili na politechnikę lepiej przygoto- 
Wani niż abiturjenci szkół realnych, a to z powodu 
mlerównie więcej rozwiniętego umysłu — że zdanie to 
słyszał wielokrotnie od pierwszych powag w świecie 
nauk politechucznych , opierajacych sie przytem na 
wieiostronnem i długoletniem doświadczeniu. 

B Starke] zwraca uwagę komisji, że nad histo- 
rycznemi momentami ekspozycji dr. Czerkawskiego 
rozprawiać nie można, gdyż zaprowadziłoby to za da- 
leko, lecz tylko nad ideą jego projektu; poczem o- 


znania idei, która projektowi jego przewodniczyła, od- 
czyta cały projekt, na co się komisja zgadza. s 

Po odczytanin projektu, stawia p. Trzaskowski 
wniosek, aby w myśl przewodniczącego poprosić p. re- 
fereuta, by zasadnicze mysli swego projektu zechciał 
ująć w pewne punkta i ściśle sformułować, i takowe 


świadczą dr. Czerkawski, że dla dokładniejszego pe- | 


następnego dnia komisji do dyskusji przedłożyć. Komi- 
misja i referent przychyłają się do tego wniosku. 
Następne posiedzenie jutro o godz. 10. zraua. 


Czynności krajowej Rady szkolnej. 


Wyciąg z Protokałów 30. i 31. posiedzenia 
y szkolnej krajowej. 

„ L Z powodu, że Wydział A Tow. pedago- 
gicznego w Tarnowie postanowił urządzić wyższą 
szkołę żeńską, uchwaliła Rada szkolna wyrazić Wy- 
działowi swa uznanie w następującem piśmie: 

„Współudział stowarzyszeń i całej światłej 
publiczności w pracy około podniesienia wychowa- 
nia publicznego w kraju, jeżeli tylko właściwych 
trzyma się granie, i ma na oku nie pozorna, ale 
rzetelue poparcie oświaty, jest Radzie szkolnej kra- 
jowej zawsze bardzo pożądany, zasługnje na wdzię- 
czność i uznanie. Wymowne dowody takiej właśnie 
dobrze zrozumiauej pracy nad oświatą złożył Wy- 
dział tarnowskiej filii Towarzystwa pedagogiczne- 
go tak urządzeniem szkoły w tamtejszem więzie- 
niu karnem, jak też zamiarem założenia wyższej 
szkoły żeńskiej. Zamiar ten, o ile się tyczy wyższe- 
go kształcenia płci żeńskiej, dla której w kraju 
naszym prawie Żadnych wyższych zakładów nau- 
kowych dotąd uiema, powoduje Radę szkolną krą- 
jową do wynurzenia Wydziałowi swego jak naj- 
żywszego uznania, * 

II.. Z powodu zanoszonych często skarg nau- 
czycieli wiejskich o nieregularną i spóźnioną wy- 
płate należnej im dotacji, uchwala Rada wystoso- 
wać okólnik do starostw i Wydziałów powiato- 
wych, zaostrzający pilne przestrzeganie ustaw w 
tej mierze dotąd, obowiązujących, i ustanawia za- 
razem Z swego grona komisję z trzech członków 
złożoną, która na podstawie ustawy państwowej 
mà sie zająć wypracowaniem wniosków, celem c- 
statecznego uregulowania tej sprawy w drodze 
ustawodawstwa krajowego. 

III. Rada postanawia popierać dążność repra- 
zantacji gminnej Bocheńskiej do uzupełnienia tam- 
tejszego gimnazjum. 

IY. Rada postanawia wystosować okólnik do 
wszystkich starostw powiatowych, przypominający 
ùa ścisłe przestrzeganie rozporządzenia z d, 16. 
marca 1868 1. 1057, którem przy pertraktacjach o 
zakładanie nowych szkół ludowych postawiono za 
zasadę udawanie się o współudział do Rad powia- 
towych, a to tem bardziej, że przy ustanawianiu 
doiacyj szkolnych mogą zachodzić wypadki, w któ- 
rych należy mieć wzgląd na $. 99. ustawy 
gminnej. 

V. Rada uznaje, że dzieło „Krótki opis kra- 
jów cesarstwa Austrjackiego przez Liwia Hon- 
flera, dla niższych gimnazjów i niższych szkół re- 
alnych* nie odpowiada zupełnie celowi, i poleca 
sekcji pedagogicznej, wysadzonej z łona Rady — 
opracowanie i przedłożenie dokładnej instrukcji, wə- 
dług której Rada zarządai ułożenie odpowiedniego 
podręcznika w drodze konkursu. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Petersburg d. 23. lipca. 

(aß) Moskiewski rząd wszelkiemi siłami starał się 
o zniesienie wszelkich sekt istniejących w Moskwie, i 
zlania ich w jeden kościół. Tych 100 przeszło sekt za- 
dawało bowiem największy kłam jedności prawosławia i 
moskwicyzmu. W tym celu tolerowano nawet w Mu- 
skwie publiczne spory religijne w cerkwiach na Gaze- 
tnym zaułku i Łobnom miestie w Wielki tydzień. Dla 
łatwiejszego porozumienia, ustanowiono prawnie kościół 
starowierców czyli staroobriadowców i wszelkie sekty na- 
wracauo NA staroobriadowców, których tak jak i unitów 
mieli w dalszym ciągu przyprowadzić na prawosławie. 
Ale i w tej tak pielęgnowanej sekcie przejściowej po- 
wstały teraz nieporozumienia. Sprawa Płotie x M. 
dziła na nowo podejrzliwość ku rządowi, i Sati je- 
dnocześnie wyszło postanje Antonija. Antouij Goslick, 
mnich starowierczego klasztoru, niejako metropolita sta- 
roobriadowców, występuje przeciwko herezjom i odstęp- 
stwom, prawym zaś kościołem mianuje prawosławie. 
Otóż taki list pasterski nie wpłynał dobrze na wru- 
gów prawosławia, uważanego za odstępstwo. W łonie 
więc staroobriadowców powstały dwie partje, i starcie 
ich okazało się przy wyborze kuratorji rogoskiego 
cmentarza w mieście Moskwie. R 

W Moskwie cała zamożna arystokracja kupiecku 
i nawet lndność licznych dzielnic miasta należy do ra- 
skolników. Mają 'oni osobny swój K ii e A 
nym czyli popieozytielem jego by: Ea aaa 
obija cafi strOzki KSW listn pasterskiego.  Owóż 
okrużnicy postanowili pozbyć się go i zebrali się u 
Bankietowa na naradę, w skutek której wybrano Ła- 
zarewa i Nazarowa, aby żądali oddalenia Boczina i o- 
sadzenia Łazarowa na godności przełożonego. Nieza- 
przedani urzędowej religii nie ustępowali, wiec okruż- 
nicy podali skargę do władzy. Od tylu więc lat i tak 
mozolnie prowadzone dzieło zlewania sekt raskolniczych 
jw kościół staroobriadowców zostało zupełnie zagroża- 
nem. Udano się do Kiryła, arcybiskupa  białokiern.- 
ckiego (ua Bukowinie), aby sprowadził zgodę. 

_ Wypadek ten dość Ważny, tem bardziej, że sťa- 

rowiercy odznaczają się uczuciem braterstwa dla uci- 
śnionych. Oui to w Moskwie więźniów, wysyłanych na 


i Syberje, zaopatrują w jałmużue i nieraz w odzież. lch 
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zarówno kosztem i staraniem utrzymuje się zakład 
dla nieszczastnych (zesłanych) w Łysinie, gdzie każde- 
mu więźniowi dają ciepłą strawę i chleb w każdej po- 
rze roku itp. Więc oderwanie się tych najczystszych 
raskolników od okrużnych i od rządowych, jest kro- 
kiun naprzód w pojmowaniu tolerancji religijnej i 
niesłuszności rządu, wdającego się w sprawy dnchowne. 
Rząd jednak daje wszelkie poparcie okrużnym, i pra- 
wdopodobnie dla dogodzenia im, zamiast obranego przez 
skiry (zgromadzenia) dawnego przełożonego,  Boczina, 
zatwierdzi którego z okrużnych. : 

Nietylko w mieście Moskwie wdaje się rząd W 
wybory przełożonych, używając intryg i podłości, ja- 
kich może nie używa się w życiu publicznem Francu- 
zów. Oto w Kijowie trzeba było wybierać głowę mia- 
sta (burmistrza). Był nim pierwej przez 6 lat Woj- 
teńko, wybrany z rozkazu „władzy. Obecnie dano 
mu przy głosowaniu najmniej głosów, najwięcej zaś 
otrzymał Chriakow. Jednak nie zawsze ten zostaje wy- 
branyım, kto najwięcej otrzymał głosów. Głosowano 
więc na burmistrza po raz drugi, i znowu Wojteńko 
upadł. W tych wyborach wieieby się dało podnieść 
charakterystycznego. Podawano głosy wobec czastnego 
prystawa, policmajstra i jednego radnego. Owóż ci 
panowie pozwalali kłaść gałki do urny tylko ludziom 
dobrze ubranym i „przywoitym*, ubranym zaś niebar- 
dzo wykwintnie, tego prawa odmawiali. Każdy podo- 
bny jegomość musiał oddać gałkę policmajstrowi lub 
radnemu, a ci kładli ją tam, gdzie uwałali za stoso- 
wne. Nie każdy chciał protestować przeciw tak do- 
wolnemu rozporządzanin głosami ludzi wolnych. Na 
protesty odpowiadano wyprowadzeniem z sali. Nadto 
gałek wcale nie tyle znaleziono, ilu było głosujących. 
Widząc, że policyjny kandydat nie przeszedł, kazano 
głosować z listy imiennej, ioto zabrakło gałek. Przy- 
niesiono ich 50, i jeszcze było za mało. Ledwie 17 
głosów było za pupilem rządowym. 

Poco ta pieczołowitość policji o wybór głowy 
miasta? A, bo pan burmistrz ma liczne sumy dọ swej 
osobistej. rozporządzalności, bo niejeden pobór miejski 
na Moskiewszczyznie można nie wnieść do ksiąg przy- 
chodu, ale wydać je na kubany dla gubernatorów i po- 
licjantów wyższych i niższych. Dość powiedzieć, że za 
Bezaka ten sam Wojteńko kazał palić smolne beczki 
wzdłuż brzegów Dniepru, ilekroć gnbernator zamarzył 
odbywać wieczorne przejażdżki czółnem. Gdzieindziej 
za takie fantazje musiałaby odpowiadać kieszeń burmi- 
strza, w Kijowie zaś odpowiadały dochody miejskie. A 
za to szkół nie wspiera kasa miasta ani jedną ko- 
piejką. 

Miasto całe, a szczególniej rzemieślnicy i mie- 
szczanie są oburzeni z powodu wyborów. I słusznie. 
Burmistrz powinien być obrońcą praw miasta od nad- 
użyć władzy wykonawczej i strzedz grosza  pnbliczne- 
go. Tymczasem do spółki z policją jej ulnbieńcy, wy- 
brani szalbierskiem sfałszowaniem głosowania powsze- 
chnego, wydają rozkaz, aby wszelkie kuźnie przepro- 
wadzić za miasto, a pozostawiają kuźnie przy fabry- 
kach powozów, dlatego, że właściciele fabryk są ludź- 
mi „okrzesańszymi*. Podobnież postępuja i z sklepi- 
kami w rynku. Każą walić dawne budki, rugują da- 
wnych, od kilku pokoleń i dłużej przebywających w 
nich przekupniów, a zamiast pozwolenia i zbudowania 
nowych, reparują tylko, i zarazem wypuszczają nowym 
działaczom moskwicizmn, kacapom przyjezdnym lub 
przebiegłym żydziukom. Stara więc ludność kijowska, 
dawni handlarze nie-Moskale, obnrzają sie, i dlatago 
zebrawszy cała swoja odwagę cywilną, przy głosowa- 
niu woleli dawać głosy na Chriakowa, aniżeli na Woj- 
tenkę, którego burmistrzostwo jeżeli było korzystnem 
dla niego i dla policji, te dla miasta przynosiło czystą 
stratę. 

To ciągłe wdawanie się rządu w nieswoje rzeczy 
jest tylko dowodem coraz opłakańszego stanu rzeczy w 
państwie Moskiewskiem. Niedawno rządowi zachciało się 
nabyć dla ministerstwa dóbr carskiej rodziny, majątek 
hr. Branickiego. Zjechała więc komisja dla oszacowa- 
nia i zrobienia opisów na miejscu. I oto co się 
okazało. Dawni działacze moskiewscy oddawali chło- 
pom dowoli dworskie grunta. Sprawdzająca komisja 
znalazła, że dano chłopom 6.000 dziesiatyn więcej niż 
się im należało, a dziesiatyna najmniej po 38 rubli 
urzędownie taksowana. Obszar, który miał nabyć rząd, 
oszacowały komisje tylko po 38 rubli dziesiatynę, a 
było ich 65.000, czyli razem za 2,470.000 rubli. 
Cukrowni zaś, przeszło 60 młynów, dochodu w gotówce 
z szynków itp. zgoła nie taksowano. To bagatela, nie- 
ma wartości żadnej! Co więcej. Było tam lasu 24.000 
dziesiatyn, a z nich 15.000 takich, za które dawali 
moskiewscy kupcy po 350 rubli za dziesiatynę, czyli 
razem wartości 5,200.000 rubli. Szacując majątek ko- 
misja nie uznała tu za stosowne, taksować las wyżej, 
jak zwyczajne grunta orne. Właściciel musiał więc 
mimowoli zerwać układy o sprzedaż. Prawda, że od- 
zyskał nieprawnie wydartych 6.000 dziesiatyn, ale za- 
to przerywając układy kupna, musi rządowi zapłacić 
150.000 rubli sr.! Taka bagatela, ktoby tam w to 
wglądał! Jest to rys bardzo charakterystyczny do 
historji zaboru moskiewskiego. (Majatek hr. Branickie- 
go już sprzedany; p. r.) 

, Do ważnych rozporządzeń należy udzielenie wło- 
ścianom prawa nabywania obrocznych statiej. Obruczne- 
mi statjami nazywano prawa rządowe, oddawane w 
dzierżawę, jak rybołostwo, gorzelnictwo itp. Takiego 
przedmiotu dzierżawę, jeżeli przynosiła dochodn więcej 
nad 500 rubli, włościanin  niemiał prawa nabywać, 
zarówno też jak i małe folwareczki rządowe. Teraz 
wyszło rozporządzenie, udzielające włościanom to pra- 
wo. Nabywca włościanin winien będzie wnieść trze- 
cią część wartości zaraz przy spisaniu aktu nabycia, a 
resztę należności będzie mógł spłacać ratami przez 5 
lat, za procentem po 5 od sta rocznie. Włościanin nasz 
zatem nie będzie już skazany na wieki pozostawać tyl- 
ko właścicielem małego kawałeczka ziemi. W razie za- 
oszczędzenia swej pracy, będzie mógł nabywać i tro- 
chę obszerniejsze grunta. | s 

Ale dlaczego odrazu nie zniesiono przywilej jednej 
klasy na posiadanie większych majątków ziemskich, 
dlaczegoż nie duzwolono każdemu, bez różnicy wyzna- 
nia i pochodzenia, nabywać za własne pieniadze grunta 
i uprawiać je jak kto uzna za odpowiednie dla siebie? 
Jeden taki artykuł ustawy zniósłby cały szereg prze- 
pisów niepotrzebnych w prawodawstwie, nie wyłączałby 
obywateli od używania słusznych praw. Zamiast tysią- 
ca ukazów, ciągle wydawanych o tem, co kto może 
kupić, a czego nie może, odrazu prawo włusności grun- 
towej postawionoby na stanowisku, odpowiadającem i 


postępowi i duchowi czasu. i 
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GAZETA NARODOWA z dnia 28. Lipca 1869. 


Czynności delegacyjne. 


Na posiedzeniu komisji wojskowej delegacji 
węgierskiej z dnia 24. bm. obradowano nad pre- 
liminarzem wydatków nadzwyczajnych ministerjum 
wojny. Nie wyczerpano jednak przedmiotu, i w 0- 
góle nie powzięto żadnej uchwały, ponieważ komi- 
sja zażądała wielu wyjaśnień od ministra wojny, 
na które musi czekać. Wszystkie pozycje wyda- 
ją się komisji niejasnemi. Bardzo źwawą rozprawę 
wywołała pozycja 400.000 złr., żądana na zakupno 
dwu monitorów wojennych dla flotyli dunajowej. 
Myśl samą, wystawienia monitorów na Dunaju, u- 
znano zreszta za szczęśliwą, albowiem obeznani 7 
taktyką wojenną członkowie komisji wykazali, iż 
zapomocą tych okrętów mały stosunkowo korpus ar- 
mii wystarczyłby do wstrzymania 0 wiełe silniej- 
szego nieprzyjaciela w przejściu przez Dunaj. Z 
drugiej strony jednak zrobiono uwage, iż przy niz- 
kim stanie wody, okręta takie w wielu miejscach 
nie przepłynęłyby Dunaju. Wielu członkom wy- 
dawała się wątpliwą i ta okoliczność, czy okre- 
ta te, przeznaczone właściwie do ubezpieczenia 
dorzecza dunajowego, nie należą do węgierskiego 
budżetu obrony krajowej. Ostatecznie jednak przy- 
zwolono żądania na zbudowanie monitorów. 

Podkomitet komisji budżetowej ułatwił się już 
z preliminarzem wspólnego ministerjum finansów. 
Z etatu pensyjnego przeniesiono z pensji hrabiny 
Crivelli (2000 złr.) 1200 złr. do budżetu nadzwy- 
czajnego, 800 złr. zaś pozostawiono w zwyczajnym. 
Wykreślono także 4500 złr. wypłacanych niewy- 
mienionym indywiduom za pełnienie służby policyj- 
nej za granicą, motywując to wykreślenie tem, iż 
na wydatki tego rodzaju przeznaczony jest fundusz 
dyspozycyjny. Wykreślono też całą pensję barono- 
wej wdowy Hock (2000 złr.) z wspólnego budżetu, 
albowiem br. Hock nie był prezydentem, iecz tyl- 
ko czasowym kierownikiem najwyższej Izby obra- 
chunkowej, a właściwie austrjackim radcą stanu. 
Komisja przyjęła także wniosek, ażeby ministerjum 
państwowe na przyszłość nie przedkładało cesarzo- 
wi do potwierdzania żadnych pensyj, przekraczają- 
cych zwykłą normę, dopóki nie będzie wydaną no- 
wa ustawa o pensjach. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. W tych dniach miała 
przyjść pod obrady delegacji węgierskiej kwestja, 
podwyższenia gaż oficerskich, a p. kanclerz miał 
przemawiać za niem, jak w delegacji austrjackiej. 
Pester Lloyd dodaje do tej wiadomości uwagę: „Są- 
dzimy jednak, iż delegaci nasi są nadto roztropny- 
mi mężami, by choć na chwilę stracili z oczu po- 
ważny obowiązek oszczędności.“ O samejże dele- 
gacji węgierskiej pisze ten dziennik: „Dwie 
tendencje walczą z sobą w łonie naszej dele- 
gacji. Jedna z nich dąży do sformułowania szere- 
gu życzeń, od których urzeczywistnienia należy o- 
czekiwać oszczędności w następstwie, a zresztą w 
ogóle i w całości przyzwala na żądania rządowe, 
Drugi kierunek polega w tem, iź należy wykreślać 
pozycje budżetowe, ażeby zmusić rząd do prze- 
prowadzenia w armii tych reform, bez których nie- 
możliwe są znaczniejsze zaoszczędzenia. Nie waha- 
my się ani na chwiłę przyłączyć się do tych me- 
żów, którzy tę ostatnią drogę uznali za najwła- 
ściwszą. I zeszłoroczna delegacja sformułowała 
była także szereg życzeń, a doświadczenie poucza, 
iż wspólny rząd w bardzo szczupłym tylko zakre- 
sie wypełnił je. Teraz znów gotuje się delegacja 
nasza przedłożyć swoje „pobożne życzenia* wzglę- 
dom rządowym; jeśli jednak życzeniom tym nie 
doda jak największego nacisku od tej siły, któ- 
rą dzierży w ręku, to może być pewną, iż Życzenia 
jej pójdą sobie jak najspokojniej do archiwum mi- 
nisterstwa wojny, by tam z innemi pobożnemi ży- 
czeniami świata oczekiwać spokojnie końca wszy- 
stkich dni. 

„Czasy zabawki parlamentarnej przeszły już na 
zawsze dla Austrji i Węgier. Jakiś tam Napoleon 
może jeszcze przez pewien czas rnydlić oczy naro- 
dowi francuzkiemu; u nas musi rząd uledz wszy- 
stkim roztropnym życzeniom ludów, tjeśli sam nie 
chee wstrząsnąć posadami monarchii. Życzenia te 
jednak nie powinne być objawione gołemi słowami 
tylko, lecz czynami, albowiem dzieje Świata nie 
wykazują ani jednego przykładu, iżby jakiekolwiek 
mocarstwo było zmuszone do radykalnej zmiany 
swojej dawnej polityki czem innem, jak tylko bez- 
warunkową koniecznością. W przesądy, stojące w 
drodze upragnionym reformom armii państwowej, 
należy uderzyć silną dłonią, a silną dłonią jest ta 
tylko, która dzierży trzos*, 


Francja. Niepojęte zachowanie się lewicy 
wobec ostatnich wypadków politycznych, wywołuje 
powszechną nagane. D. 22. lipca wieczorem na 
zgromadzeniu lewicy dały się widzieć wielkie ró- 
żnice pomiędzy składowemi jej częściami. Już to 
wiadomo było, że stronnicy Thiersa lub Kellera 
nie idą ręka w ręke ze zwolennikami Favra lub 
Bancela, ale spodziewano się, że tu, gdzie chodzi o 
ogólnikową tylko protestację przeciwko odroczeniu 
Izby, znajdą dla siebie oba te odcienia taką formę, 
któraby była przez obie strony przyjętą. Na nie- 
szczęście, zdaje się, że osobiste kwestje przemogły 
w zgromadzeniu nad rozwagą, ioto stała się rzecz 
niesłychana : nietylko Thiers odłączył się od sta- 
rych przywódzców lewicy z ich nowymi stronnika- 
mi, ale i Ernest Picard, którego jawnie obwiniono 
o wprowadzenie ducha niezgody w obóz demokra- 
tycznej opozycji. Natychmiast potem pp. Favre, 
Pelletan, Jules Simon i Bancel utworzyli komitet 
w celu wydania energicznego manifestu. Na ran- 
nem posiedzeniu dnia następnego postanowiono 
(chcąc jak się zdaje oszczędzić Picarda w opinii 
publicznej, która się z nim zapewne zacznie dziś ob- 
chodzić tak jak z Ollivierem). nie wydawać wspól- 
nego manifestu, ale każdy z deputowanych lewicy 
ma się odwołać z osobna do swoich wyborców z e- 
nergiczną protestacją. 

Jules Simon i Lerrieu posłali już swoje ode- 
zwy do wyborców Girondy, Grevy i, Gagner mają 
przesłać swoje manifesta wyborcom Jury, Esquiros i 
Gambetta Marsylczykom, Bancel wyborcom Lyonu, 
a Pelletan, Ferry i Favre odezwą się do wyborców 
Paryża. 


Pan Bourbeau, nowy minister oświaty, przyj- 
mował d. 23. lipca cały personal swojego minister- 
stwa, jako też profesorów paryzkiego uniwersytetu. 
Powiadają, że p. Bourbeau tak jest pewny, iż jego 
dzisiejsza posada nie jest, trwałą, Że zawiadomił 
rodzinę, aby nie opuszczała dawnego miejsca pobytu 
w Poitiers. 

Korespondent paryzki Wanderera pisza: „Pan 
de la Tour d'Auvergne przyjmował Ciało dyploma- 
tyczne i zapewniał je, że powołanie jego do mini- 
sterstwa spraw zewnętrznych, jest tylko skutkiem 
wewnętrznych komplikacyj i nie będzie miało w 
skutku żadnej zmiany stosunków zewnętrznych. Po- 
nieważ wpadłem na ten temat, to chcę wam udzie- 
lić wiadomości (są słowa korespondenta), która tu- 
tejsze koła obiega. Gabinet chce na jaw wyprowa- 
dzić zadziwienie swoje na wiadomość, udziełoną mu 
z Berlina. Według tej wiadomości, hrabia Bismark 
ma znowu być w najprzyjaźniejszych stosunkach z 
Moskwą. Kanelerz związkowy ma przedstawić wnio- 
sek, na mocy którego okręta moskiewskie będą mo- 
gły swobodnie wpływać i wypływać z kanału, który 
pod Kiel ma połączyć morze Północne z Bałtyckiem. 
Między innemi warunkami mają się Prusy zobo- 
wiązać, iż na obu końcach kanału nie będą stawiać 
żadnych fortyfikacyj* (?) 

Cesarz Napołeon tak samo jak i lat poprze- 
dnich uda się przed Świętem swojem do obozu pod 
Chalons na dni kilka. 
12. sierpnia. 


Hiszpania. Ruch karlistowski w północnej 
Hiszpanii wzmaga się coraz bardziej. Rząd uwa- 
łał za stosowne poczynić szczególne kroki ostro- 
żności dla utrzymania porządku. Ciągle krążą po- 
głoski o przybyciu infanta Don Karlosa do Na- 
wary i zapewne bardziej jeszcze podtrzymują ruch 
rewolucyjny. Słychać jednak w Paryżu, że książę 
nie miał wyjeżdżać z Francji i przesiaduje ciągłe 
w Fontainebleau. W każdym razie ruch rewolu- 
cyjny w północnej Hiszpanii, może i w nieobecno- 
ści księcia, podsycony tylko przez jego ajentów, 
dojść do wybuchu. Zdaje się wszakże, że stronnictwo 
postępowe będzie miało na tyle sił, aby ukrócić 
ten wybuch reakcyjny. 


Wiochy. Dzienniki włoskie podają długie 
wyciągi z austrjackiej księgi czerwonej, a rozumie 
się, że najbardziej interesują je depesze, dotyczące 
Rzymu i rzymskiego soboru. Pozwalają też sobie 
oceniać stanowisko austrjackiego kanclerza państwa 
w zewnętrznej polityce. Perseveranza, jeden z po- 
ważniejszych dzienników, tak pisze : 

„Ta źle ukryta irytacja przeciwko Prusom 
występuje tem jawniej, jeżeli się ją porówna Z 0- 
twartą serdecznością, z którą może nie bez pewnej 
affektacji dla Włoch się oświadczają. Jakikolwiek 
wpływ może mieć p. Beust we Wiedniu, jakkol- 
wiek dzisiejsze stosunki polityczne zdają się usu- 
wać wszelkie przyczyny sporu pomiędzy Włochami 
i Austrją, jakkolwiek analogia w pozycji finanso- 
wej analogiczną doradza politykę, to jednak pewna, 
że długi szereg krwawych zapasów, które tak długo 


rozdziełały dwa te kraje, musiały zostawić po s0- 


bie łańcuch wspomnień boleśnych, które naturalnie 
że się nie dadzą zatrzeć w tak krótkim czasie.“ 
Dodaje potem, że nie przyjąć ofiarowanej tak przy- 
jaźnie ręki, byłoby wielką lekkomyślnością, ale ze 
Włochy, odpowiadając przyjaźnią na przyjaźń, powin- 
ne mieć zawsze przed oczami ostateczne cele swo- 
jej narodowej polityki. Prawie w tym samym du- 
chu wyraża się Opinione. 

Rzym. Piszą z Rzymu pod d. 22. lipca, że ks. 
Franchi, nuncjusz papiezki w Madrycie, przybył 
tam morzem, i ma przepędzić część swojego urlo- 
pu w Rzymie. 

Kongregacja Indeksu oprócz „Świętego Pawła“ 
Renana potępiła dzieło tegoż samego autora pod 
tyt.: „Kwestje“, jakoteż „Biblię indyjską“ 
p. Jacolliot i trzy inne dzieła: jedno włoskie, dru- 
gie meksykańskie, a trzecie kanadyjskie. | 

Deut. Alig. Zig. publikuje odezwę włoskich a- 
kademików do studentów wszystkich uniwersyte- 
tów przeciwko soborowi. Główne zasady, wypowie- 
dziane w odezwie, są: 

1) Jedność inyśli tak w umiejętności, jako też 
w sumieniu; 2) rozwój liberalnych instytucyj, na- 
rodowość i zgoda między narodami; 3) wszech- 
władza ludu i prawo Włoch do Rzymu. 

Jako środki do urzeczywistnienia tych zasad 
odezwa zaleca: 1) urządzenie mityngów w dniu 8. 
grudnia we wszystkich miastach włoskich prze- 
ciwko soborowi; 2) zakładanie szkół ludowych w 
celu szerzenia wolnej umiejętności i wykorzenienia 
przesądów : 3) przyłączenie się do programu Ric- 
ciardego w cełu urządzenia przeciwnego soboru w 
Neapolu ; 4) udzielenie tej odezwy wszystkim wło- 
skim i znaczniejszym zagranicznym wszechnicom. 

Wschód. Francuzki dziennik urzędowy podaje 
wiadomość z Courrier de Teheran, że przedstawi- 
ciel Persji w Paryżu, jenerał Jussuf- khan posłał 
szachowi pewną ilość iglicówek różnego rodzaju, 
pruskich, franeuzkich i angielskich. Sługa posel- 
stwa, wyćwiezony w używaniu tej broni w Paryżu, 
towarzyszył tej ekspedycji. Przy próbie dała igli- 
cówka 16 strzałów na minutę, i szach, zachwycony 
eksperymentem, podziękował własnoręcznym listem 
swemu ambasadorowi i zamówił zaraz kilka ty- 
sięcy szaspotówek. Wkrótce ma być uzbrojonej 
30—40.000 piechoty, stanowiącej jądro perskiego 
wojska, w broń Chassepota. 

Nagły odjazd wicekróla egipskiego daje powód 
do rozmaitych przypuszczeń w paryzkich kołach 
dyplomatycznych. Z jednej strony obawiają się wo- 
jeunych zawikłań między Turcją i Egiptem; zdru- 
giej strony przypuszczają wraz z Constitutionnelem, 
że nagły odjazd wice-króla spowodowany został 
depeszą, otrzymaną ze Stambułu, którą jak twier- 
dzi Public, wzywał sułtan wicekróla do siebie. Zda- 
je się, że sułtan nie jest zadowolony z przejażdżki 
k'diwego izodwidzin jego na rozmaitych dworach. 


Kronika. 


— Wiadomości miejscowe. Pan Possinger 
wyjechał do Krakowa, aby na miejscu rozpatrzyć wydarze- 
nia tamtejsze. poozem ndać się ma do Wiednia dla zdania 
sprawy ministerstwu. 


Wyższy sąd lwowski i nadprokuratorja do- 


d — 

Wu |www WOW O OR O p OB 0 
tąd żadnego kroku nie poczyniły co do wprowadzenia języ” bez ı 

ka polskiego jako urzędowego. dzia] 

Skazani w przeszłym roku na kilkodniowy areszt Z8 wład 
wyprawienie fakelcugu dr. Smolce, zaczynają dzisiaj odsis- EJ 
dywać wymierzoną im karę, Na y 

Niektórzy urzędnicy finansowej dyrekcji, wieć 
nieumiejący po polsku prawie nic. powpisywali jednak do 
wykazów, że chociaż nie władają jeszcze dostatecznie do 1 
językiem polskim, jednak przyłożą starań, aby w oznaczo” Bar) 
nym terminie się wyuczyć. Jeden z nich, naczelnik 080% i CO g 
bnego biura, jest od 21 lat w Galicjii zwykle surowo zaks- krw: 
zywał podwładnym mówić po polsku między sobą. Teraz uli 
zaś, chociaż starzec i nic nie umie po polsku, obowiązał Big koly 
jednak nauczyć się w terminie wytknięym ! Trzy īsta bie” mó 
dak będzie się męczył, będzie się uczył języka, -którego nia 
cierpiał-- a w końcu pokaże sie, że się nie nauczył, bo dls był 
starca jest to niepodobieństwem! win 

Wielu innych urzedników młodszych wprost oświad” ziem 
czyło, iż niepodobna im jest nauczyć się języka polskiego- liczi 
Jeden z młodszych bardzo pilnie uczył się języka polskie- nia 
go, a teraz wyznaje, iż nie jest w stanie wyuczyć się. Bar- waj, 
dzo pochwalamy tę sumienność. 

W wojskowej pływalni tutejszej utopił się poza- odst 
wczoraj pierwszy nauczyciel w szkole pływania. nę 
Zdaje się, iż skoczywszy do wody, tknięty został para- » | 
liżem. i 

Chodzi po Lwowie jakiś oszust, który z arkuszem sub- g| 

I skrypcyjnym zbiera składki na obchód Unii lubelskiej i tut 

Odjazd ten naznaczają na | na pomnik Kazimierza Wielkiego. Przestrzegamy publi- rok 
czność, aby się nie dała uwieść oszustowi. mk 

— W sprawie wystawiemia osobnege pomnika | się, 

dla Kazimierza Wieikiego ze składek Żydowskich ze- | Wol 


brało się onegdaj pod przewodnictwem dr. Hónigsmanna, 
posła sejmowego i przełożonego gminy wyznaniowej ży- | ŻY 


dowskiej we Liwowie, zgromadzenie sproszonych w tym celu kie 
obywateli żydów. Większość zgromadzonych była tego | *4d 
zdania, aby założyć raczej żydowski dom roboty, noszący jem 
nazwę tego Wielkiego króla. Gdy atoli zakład tego rodza- mk 
ju wymagałby kolosalnych jak na nasze stosunki fandu- ten 
szów — najmniej 200.000 złr. — więc prawdopodobnie u- Prz 
chwała ta będzie jeszcze cofniętą i podjęty będzie nanowo w 
pierwotny zamiar wystawienia pomnika. lits 
— Nadzwyczajne walne zgromadzenie straży o- 3 
chotniczej ogniowej, zapowiedziane na 31. lipca, odbędzie * 
się w niedzielę d. 1. sierpnia b. r. o godzinie Sciej 4 
popołudniu. rog 
— W skutek bójki niedzielnej między żydami a api 
żołnierzami na Krakowskiem jest ranionych trzech żołnmie- ta 
rzy z pułku Holstein — z tych jeden dość znacznie. Rany api 
zadane są kamieniami. Natomiast odniosło pięciu żydów at 
lekkie uszkodzenia bronią sieczną. pn 
— r. Tadeusz Piłat. młody prawnik, pełen naj- 
świetniejszych zdolności, syn 6. p. Stanisława Pilata, habi- an 
litował się na docenta ekonomii politycznej przy uniwersy= zie 
tecie tutejszym i onegdaj miał pierwszą — takzwaną pró- pa 
bng — prelekcję ze swojego przedmiotu. po 
— Towarzystwo kolei Karola Ludwika opłaca n 
samo od 1. bm. podatki od pensyj wszystkich swoich u- wi 
rzędników. = 
23 
= W sprawie zakonnicy pisze Ksi: wczorajszy w 
Dzień niedzielny przeszedł spokojnie. Uwięzienie zakonnic, m 
odezwy pp. delegata namiestnika i prezydenta miasta, oraz P. 
głosy rozsądku i umiarkowania pojedynczych obywateli. u- a 


spokoiły umysły rozdrażnione smutnym, a zgrozą i oburze= a 
niem przejmnjącym każdego wypadkiem, zaszłym w murach _ k 


naszego miasta. j bi 
Władze przedsięwzięły niezwykłe środki ostrożności. _ da 
Już od południa załoga tutejsza skonsygnowaną była w ko- Ji 
Szarach. M 
Pod wieczór wszystkie miejsca, które się stały wido- t 
wnią wypadków onegdajszychn, zajęło wojsko a mianowicie : ni 
Prżed klasztorem karmelitanek bosych kompania wojska, 4 
przed zabudowaniem jezuitów druga, a przy samem wyjściu 3 
na Wesołą trzecia. Patrola huzarów strzegły wszystkich 
przecznic i ścieszek pomiędzy ulicą Lubicz a Wesołą. 4 


Plac targowy na Kleparzu zajął batalion piechoty, jako 
rezerwa w razie, gdyby jakie miejsce zagrożone było. 3 
Przed wszystkiemi klasztorami wojsko w większych 

lub mniejszych oddziałach wię usadowiło. 

Ulicami miasta przeciągały silne patrole, prowadzone 
przez oficera i urzędnika policyjnego. 

W rynku samym obok odwachu stacjonowały dwie I 
kompanie pionierów. | è 

Wszystkie te Środki ostrożności, rozwinięte na tak I 
wielki rozmiar, nadawały Krakowowi fizjonomię miasta, t 
zagrożonego przez nieprzyjaciela, | 

Wolny ruch mieszkańców niczem jednak zatamowanym 
nie został, a ponieważ piękna, nawet rzadka w tym roku ' 
sprzyjała pogoda, do późnej więc nocy przechadzano się i 
zupełnie spokojnie po ulicach i plantacjach, a przedmiotem 
rozmów były naturalnie zaszłe wypadki. 

Nie obeszło się przecież bez aresztowań kilkunastu 
indywiduów, które zapewne przy niedzieli rozochocone, śpie- 
wami lub okrzykami mąciły ciszę i spokój, w niedziele wie- 
czór panujący. 

Oprócz odezwy p. delegata namiestnictwa, prezydent miasta 
ogłosił także odezwę podobnej osnowy, jak pana Bobow- 
skiego. 

W niedzielę też o godz. 3%4 po południu, komisarz po- 
licji, p. Paszma, z polecenia sądu przyaresstował przełożo” 
ną klasztoru karmelitanek, p. Marje Wężykówne, oraz pod- 
przełożoną, p. Teresę Kosierkiewiczównę która poprzednio 
już dwa razy sprawowała obowiązki przełożonej, ' Ponieważ 
zań przełożona jest słabą i potrzebuje opieki, przeto sąd do” 
zwolił, ażeby chorej towarzyszyła P- Maurycja Bobnowska, 
zakonnica. 

Komisarz przy aresztowaniu postąpił zręcznie, co było 
koniecznem, gdyż liczne gtomady ludzi stały przed klaszto* 
rem, i dowiedziawszy się, 40 „zakonnice wiozą, mogtyby po- | 
wodowane obnrzeniem dopuścić się jakich nadużyć. Gdy 
już aresztowane znajdowały się na driedzińcu klasztornym» | 
na skinienie komisarza dorożka stojąca zdala, nagle zaje” 
chała. W jednej chwili oddział huzarów otoczył powóż» 
który tak szybko odjechał, że publiczność nawet nie wie” 
działa. co się stało. Í 

Za przybyciem do gmachu kryminalnego, sędziowie pó” | 
prowadzili na górę przełożoną, która prawie 0 swojej mocy 
iść nie mogła. Wprowadzono je do izb więziennych, "i" 
dnych l schludnych, tak, iż przełożona sądząc, że się zn8j” 
duje w biurze sądowem, wypocząwszy przez chwilę, rzekła: 
No proszę mię prowadzić do tego kryminału. 

Pomimo tego obejścia się delikatnego i uprzejmego 
jakie należy się więźniom, a tembardziej kobietom, dopóki 
przebieg sprawy winy ich nie wykaże — śledztwo postępuj” 
energicznie i z największa starannością. s 

Sąd odnosząc się do władzy duchownaj, aby udzieliła 
przyzwolenia i asystencji, nie uczynił tego s powodu, aby 
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- +. |Pzwolenia musiał żądać, gdyż służy mu zupełne prawo, — Otrzymujemy nasiępujące pismo: „Sine ira 
a . i hownej dio.” 8 edakcjo! W kroni 
| 8 upoważnienia a nawet wbrew woli władzy duci ownej | sed cum stu io." Bzanowna r jo kronice Gazety 
Rza | taiałać, zrobił to jedynie dlatego, ażeby utrzymać jedność Narodowej z dnia 30. maja r. b. nr. 131. zamieszczona była 
dsia- z obu tam, gdzie szło o wyśledzenie i ukaranie tak | korespondencja EP" ierająca między innemi niby 
razznej zbrodni, a nadto ażeby dygnitarze duchowni sami | charakterystykę rodzkiej y powiatowej. j 
„. | NA własne oczy mogli się przekonać o bezstronności i spra- Będąc w ustępie końcowym osobiście, i to Bn 
e | wiedliwoáci sądów. dotkniętym, chciałem niezwłocznie na nią odpowiedzieć i 
R Przed dwoma laty pp. K. i M. z Warszawy przybyli | zbić zarzuty t'mże zawarte, jednakże z powodu kilkutygo- 
Ak. | "R klasztoru karmelitanek, dla dowiedzenia ck o R pk | ciężkiej nie mogłem tego dotychczas u- 
A arbare Ubryk, proszeni o to od jej siostry. Gdy zapytali, | skutecznić. | 
ks to się i nią AA zakonnice odpowiedziały z najzimniejszą Przedewszystkiem muszę tu podnieść, iż korespondent 
T ią, że jest wprawdzie w klasztorze, ale w stanie najstra- | wykroczył przeciw zasadom zwykłej przyzwoitości("), umie- 
Ą sliwazego szaleństwa i niema podobieństwa, ażeby kiedys szezając aip 0 pojawiających się rozbójnikach, i to 
bie- Iwiek wróciła do zmysłów i aby można z nią Się roz- yoe Ba BE W sposób tak przesadny, że nawet 
i Mówić, i opa SAWY ME roz ójników policzył, ze sprawozdaniem z czyn- 
hn Ksiądz Lewkowicz, karmelita Z Czerny, który a ności brodzkiej Rady powiatowej, tyczącej się przyzwolenia 
był kapelanem u karmejitek na Wesołej, i który o "enam | gminie miasta Brodów na pobór 50% dodatku do podatku 
i wiadomo, pozostawał w związku z wyjściem na jaw uwię- | konsumcyjnego od wyszynku gorących napojów i piwa, tak 
A zenia Barbary Ubryk, umarł nagle. Szczególny Age g oko- | iż zdawaćby się mogło, że między jednym i drugim przed- 
ego» liczności, nie można bowiem wątpić, że w tej chwili zezna- 
na | nia jego mogłyby rzucić wiele światła nn tajemnicę, okry- 
ar- ; 
wającą dotąd całą tę sprawę. s 
Uwięzieni w nocy z dnia 24. na 25. bm. w liczbie 41 
kJ ' odstawieni zostali dla prowadzenia śledztwa” do domu kar- 
33 nego. O ile mam wiadomo, pochwyceni oni zostali nie na 
ye gorącym uczynku, ale na moście Zwierzynieckim, trudno 
zatem bedzie im udział w zaburzeniach udowodnić. r 
nh ich liczbie, jak siç dowiadujemy, jest kilku uczniów 
nF w i esta Í 
RE tutejszej techniki, gdzie obecnie odbywają się egzamina z 
bli- roku szkolnego, kilkudniowe więc ich trzymanie Wo 
mknięciu, może wielką przynieść im szkodę. Spodziewamy 
ika | się, że władze kompetentne wpłyną na to, aby prędko us 
za- | Wolnionymi byli. i 3 | 
ma, Kraj dzisiejszy pisze: „Ks. Julian Kozubski, przeor księ- 
ży- Ży karmelitów na Czerny, będący bezpośredniin zwierzchni- 
ælu kiem pp. karmelitanek bosych, zawezwany przez tutejszy 
ago aad, został zatrzymany w domu karnym. Jak się dowiadu- 
cy jemy z listu, pisanego do nas, Barbara Ubryk została za- 
za- _ mkniętą jeszcze za przeorstwa 6. p. ks. Soltysika; kiedy zaś 
iu- | ten życie zakończył, ua miejsce jego wybrano w r. 1852 


u- Przeorem w Czerny ks. Alojzego Klugiera, przybyłego z 
Warszawy. Zacny ten kapłan przy rewizji klasztoru karme- 


wo 
litanek na Wesołej, znalazłszy nieszczęśliwą ofiarę, Waru- 
azony twardym jej losem, robił osobiste starania u Owcze- 
a nego konsystorza krakowskiego, aby mogła być zwolnio- 
1 


-. | ną z ślubów zakonnych i wrócona na łono rodziny. Ode- 
19 brat atoli odpowiedź, że tylko w Rzymie śluby tak ostrej 
reguły mogą być rozwiązane ; przeprowadzenie atoli tej 

s sprawy pociągnęłoby za sobą wielkie koszta. Wiadomość 
ið- ta mie zraziła jeduak szlachetnego kapłana, i gorąco tę 
By sprawę wziąwszy do serca, zamierzał ją popierać, śmierć 
w atoli przerwała chwalebne jego zamiary. Po nim godność 
p iony wyżej ks. Julian Kozubski.“ 
przeora otrzymał wspomniony : 
2e co się tyczy Barbary Ubryk, ta nie 


a Czas pisze, Bar l a 
i zniosła obojętnie nagłej zmiany, której doznała, gdy z wię 
r ziemią swego przeniesiona została do pokoju „odj ry 
. i i 

je lkie wygody szpitalne. Wp yw światła, 
5 Patrzonego we wszelkie a ane 0y-. 6 


Powietrza świeżego i pożyw 
| tak, że przez pierwsze dwa dni pobytu swego w i ą 
a Św. Ducha gorączkowała, i wzbudzała nawet niejakie oba- 
k wy. @d lat wielu przyzwyczajona do leżenia na podłodze, 
wypadła pierwszej nocy z łóżka i potłukła się nieznacznie, 
! w skutek czego użalału się ciągle na ból w kolanach, 
e, Wskazując lekarzom jak najdokładniej miejsca „ bolesne. 
Przywykła do niewstrzemięźliwości w jedzeniu, nie mogła 
zrazu oswoić się z dyetą, którą ze względu na stan jej 
Vrzestrzegać wypadało, i co chwila „wśród głośnych ' krzy - 
ków domagała się żywapści. W niedzielę rano odwidził ją ks. 
biskup Gałecki w asystencji ku. prałata Spitala, a. 
i delegowanych przez sąd do obserwowania jej lekarzy r. 
3 Jakubowskiego i Blumenstokk, którzy JA dwa razy dziennie 
w godzinach nieoznaczonych odwidzają. dyrektor E 
tutejszych, dr. Harajewicz, nie spuszcza jej z oka. Dzis (d. 26.) 
3 stargjej cielesny znacznie się połepszył, tak, Że znikła wszelka 
obawa pod względem rozwinięcia się choroby ostrej, a w sku- 
' tek tego dyeta jest mniej Ścisłą. Zachowuje się też spo- 
s kojniej i przylgnęła już do szarytek, które pod ścistym do- 
zorem lekarskim pielęgnują ją i otaczają wszelkiemi wzglę- 
dami. Noc całą przespała jak najspokojniej, a wejrzenie jej 
jest dziś o wiele lepsze, przyczem nie przestaje mówić nie- 
dorzeczności i dawać znaki obłąkania. i 
| Do Pressy telegrafują, że w poniedziałek przyareszto- 
wano i spowiednika karmelitanek. 


— fałszowanie weksłu. Dnia 24. b. m. stawał 
przed kolegium 5 sędziów Henryk Bruno Oswald Hoberg 
ze Szląska pruskiego, 221., wyznania ewang., kupiec. Oska- 
rzenie opiewa: Dnia 31. maja b. r. przed południem przy- 
szedł jakiś młody człowiek bardzo przyzwoicie ubrany do 
kantoru p. A- O. Misesa, dyrektora filii zakładu kredyto- 
wego we Lwowie, udawał, że chce we Lwowie jako kupiec 
osiąść Í pokazał weksel ua 600 zbr., wystawiony przez Otto 
Friedlandera w Wrocławiu, przyjęty przez Samuela Lenka 
w Szoproniu (Oedenburg) na rozkaz firmy B. Nochberg we 
Lwowie i żyrowany przez R. Domsa, z drugiem jeszcze żyro 
in bianco Roberta Domsa na Antoniego Bogdanowicza, Eg 
Mieses odesłał mniemanego kupca do oddziału wekalowego, 
weksel w srebrze wypłacony być miał, za- 
iela wekslu A ponai Gadu 

el jest fałszywy, I gdy właścicie 
R I było zastał w zakładzie aktnarju- 
Wi b p. Meidingera. Z początku chciał go M 
cem pa się przestraszyć, prez nha 
anał się nakoniec, że weksel JE m. i e każdym 
betga ma 2 Jata ciężkiego więzienia 2 pos i 


tygodniu nioso 3 lata), Skazany odwołał się do wył- 


Rago sądu, "ue dg Brodów, a- 
— P. König ma podobno udać a lwowskiej 

by zachwycać tamtejszą publiczność PO io umowę z 

opery niemieckiej. Zawarł już w tym W8 e ma mu u- 

Jakimó starozakonnym mecenasem sztuki, który 

łatwić tę artystyczą wycieczkę. 

l — W Czortkowekiu powiecie rozwija SIĘ ki 

stwo przyjaciół oświaty ludowej dość pomyślnie. 0) p 

m około 90 członków. Na walnem zgromadzeniu sy 

Tzystwa Czytelni w Czortkowie, które odbyło się nia P 

uchwalono, aby Czytelnia jako korporacja przystąpiła do 
Owarzystwa przyjaciół oświaty ludowej z roczną wkładką 
| Rar. w. a. Wszyscy członkowie Czytelni w Czortkowie 
M zresztą i członkami Towarzystwa przyjaciół oświaty lu- 
Owej, 

Przewodniczącym filii Towarzystwa przyjaciół oświaty 
udowej w powiecie Czortkowskim jest p. Józef Mysłowski 
* Zwiniacza. Bardzo gorliwie zajmuje on się tą sprawą. 

~ W „Kraju“ czytamy: W sobotę przejeżdżał przez 
Kraków włoski jenerał Lamarmora, jadąc do Petersburga. 
è granicy usłużni Moskale oświądczali się jenerałowi Z 
Ozmajtemi grzecznościami, lecz żadnej z nich nie chciał 
tzyjąć. 


italu 


" e ponieważ ten- 
Proszono właścić 


miotem zachodzi analogia i podobieństwo. 


Przechodząc do sprawy dodatków gminnych, muszę nad- 
mienić, że korespondencja ta, płynąca z pióra stronniczego, 
w przedmiocie powyższym interesowanego, rzecz tendencyj- 
nie i jednostronnie przedstawia. Ja będąc członkiem Rady 
powiatowej i zastępcą członka Wydziału Rady powiatowej, 
starałem się spór propinacyjny, między skarbem państwa 
Brodów a gminą miejską toczący się, oraz w związku z ta- 
kowym zostającą kwestję dodatków gminnych należycie 


zbadać i sumienne, żadną stronniczością niezamącone za- 
patrywanie się na tę sprawę sobie przyswoić. 


Z aktów Wys. c. k. namiestnictwa przez Wys. Wydział 
krajowy Wydziałowi powiatowemu brodzkiemu w odpisach i 
w streszczeniu udzielonych, okazuje się dowodnie, iż w 
mieście Brodach prawo propinacji w ścisłem znaczeniu 
tego słowa nigdy nie istniało, iż wyłącznego prawa propi- 
ani też gmina miejska 


nacji ani skarb państwa Brodów, 
nigdy faktycznie nie wykonywała. 

Odwiecznemi przywilejami dawnych właścicieli dóbr 
Brody, a mianowicie Koniecpolskiego i Jakóba Sobieskiego 
przyznane było mieszkańcom Brodów prawo wolnego wy. 
rubu i wyszynku gorących napojów za opłatą pewnej nale- 
żytości do skarbu państwa Brodów. Z biegiem czasu o- 
płata tych nałeżytości samowolnie i nieprawnie ustała, 
przezco w istocie państwo Brody wielką krzywdę i uszczer- 
bek w swoich dochodach poniosło. Wszczął się tedy stra. 
szny spór między państwem Brody a ogółem mieszkańców 
brodzkich, przez magistrat reprezentowanych, i jak to się 
w dawnych czasach zwykle działo, sprawa ta w instancjach 
politycznych tocząca się, pomimo kilkudziesięcioletniej per- 
traktacji do stanowczego rezultatn doprowadzoną nie zosta- 
ła. Nareszcie władze polityczne, nierozstrzygając rzeczy 
stanowczo, odesłały państwo Brody z pretensją o przyzna- 
nie prawa propinacji do drogi prawa cywilnego, zaś tym- 
czasowo aż do rozstrzygnięcia tego sporn ustanowiły pro- 
wizorjum tej treści, iż miasto ma posiadać 80, zaś państwo 
Brody także 80 szynków, z tem jednakże zastrzeżeniem, żę 
gmina miejska z swoich 80 szynków żadnych dochodów po. 
ciągać nie może, to jest że magistrat koncesje na te szyn- 
ki bezpłatnie wydawać ma, i magistrat też w ten sposób 
postępując ustanowił szynkarzy, ładnym opłatom niepodle- 
głych. 

Na Opędzenie potrzeb gminy miasta Brodów przyawa- 
lało Wys gubernium, a później namiestnictwo co roku, 
ciągle i nieprzerwanie od łat kilkudziesięciu dodatek do po- 
datku konsumcyjnego od gorących trunków i od piwa, 
który w ostatnich czasach 80, wynosił. 

Din państwo Brody wytoczyło gminie miejskiej 
proces cywilny o przyznanie prawa propinacji iR 
Brodach, który od lat iiie się 1. se" 

Gdy władze autonomiczne w Życie wprowadzone zosta- 
ły, prawo przyznawania gminom takich dodatków przeszło 
na te władze, i tym sposobem kwestja ta weszła w zakres 
działania brodzkiej Rady powiatowej. 

Na posiedzeniu brodzkiej Rady pow. z d. 0. maja r. b. 
przedstawił Wydział pow. swój wniosek, by miastu Bro- 
dom. które żadnego prawie majątku nie posiada, na opę- 
dzenie kosztów adininistracji na rok 1869 dudatek do po- 
datku konsumcyjnego w obrębie miasta od gorących napo- 
jów i od piwa w wysokości 50%, przyzwolony został. 

Zważywszy, iż z jednej strony z przedłożonego budżetu 
miasta okazało się, Że bez tych dodatków miasto obowią- 
zkom swoim utrzymania porządku, czystości i bezpieczeń- 
stwa, opłaty urzędników i nauczycieli żadną miarą zadość 
uczynić nie jest w stanie, a to tem bardziej, iż nauczycielom 
szkół normalnych dla braku funduszów w kasie miejskiej 
pensja za jeden miesiąc już w terminie należytym wypła- 
coną być nie mogła, — zważywszy, iż takie dodatki w ob- 
rębie gminy wedle istniejącej ustawy gminnej wszystkich 
mieszkańców zarówno dotykają, a zatem i na szynkarzy 
takzwanych dominikalnych, równie jak i na miejskich na- 
kładane być muszą, gdyż i w dawnych czasach ciągle i 
nieprzerwanie na wszystkich zarówno nakładane bywały, — 
zważywszy dalej, że nie jest powołaniem Rad powiatowych 
rozstrzygać istniejące spory cywilne, a przez odmówienie 
proszonego dodatku już naprzód przesądzałoby się wyroko- 
wi sądowemu, w tej sprawie zapaść mającemu, —- zwa- 
żywszy dalej, że gdyby nawet państwo Brody było w wy- 
łącznem wykonywaniu prawa propinacji w mieście Bro- 
dach — co jednak nie jest — to i w takim razie dodatek 
do podatku konsumcyjnego od gorzałki i piwa, gminie, jako 
jedyny i najmniej uciążliwy * sposób przysporzenia fundu- 
szów na opędzenie jej potrzeb, pozwolony byćby musiał, 0 
czem istniejąca praktyka w innych miastach Galicji, w któ- 
rych dominikalne prawo propinacji bezsprzecznie istnieje, 
należycie poucza, — zważywszy, że gdyby Rada powiatowa, 
powodując się względami na interes prywatny trzeciej 080- 
by, proszonych dodatków była odmówiła, miasto Brody z 
braku funduszów do upadku i ruiny materjalnej przypro- 
wadzoneby zostało, a wtedy Rada powiatowa musiałaby na 
siebie ściągnąć zarzut stronniczości, — zważywszy, że obo- 
wiązkiem jest Rad powiatowych, czuwać nad dobrobytem 
gmin i starać się o to, by takowe, o ile na to ustawa 
przyzwala, znalazły środki materjalne do wypełniania wa- 
żnych obowiązków, im poruczonych i na nich ciężących: — 
ja na powyższem posiedzeniu Rady powiatowej podniosłem 
w istocie wniosek Wydziału powiatowego, dodając do niego 
te poprawkę, aby subwencje dla zakładów dobroczynnych i 
naukowych wyznaniowych, przez Radę gminną brodzką 
przyzwolone, dopiero wtedy z kasy miejskiej wypłacano, 
gdy fundusze Na pz innych zwyczajnych potrzeb 
miejskich wystarczą i jeszcze jaka nadwyżka pozostanie. 
Rada powiatowa powyższy ADA, Swego Wydziału jedno- 
głośnie, moją zaś poprawkę większością głosów przyjęła. 

Głosowałem w tej sprawie bez uprzedzenia, bez żadnej 


nie tylko według mego najlepszego przeświadczenia i prze- 


konania. - 
To jest dokładne i bezstronne wyłuszczenie tej spra- 


z jakiejkolwiekbądź strony pochodzić mogącej presji, jedy- | 


dnia 28. Lipca 1869. 


wy, w której przez szan. korespondenta tak niesłusznie za- 


czepiony zostałem. 
Szczepuń. Padlewski, 


powinno być -Bü c hnera.* 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Nowe poczły. W następujących miejscowościach 
mają być utworzone nowe urzęda lub ekspedycje pocztowe ; 
a) Urzędapocztowe w miejscowościach: 
jaworzno, Nowagóra, Czernichów, Zabierzów, Lanckorona, 
Zakopane, Czarna, Zassów (pod Ropczycami), Trzciana, Kań- 
czuga, Radomyśl (pod Rozwadowem), Ryglice (pod Tuchowem) 
Muszyna, Osiek, Krempna , Korczyna, Jedlicze, Jaśliska, 
Mrzygłód, Grodzisko, Zapałów, Krasiczyn, Rybotycze, No- 
wemiasto. Kiukienice, Hussaków, Łomna, Wielkie oczy, Po- 
tylicz, Dobrosin, Czerlany, Zamarstynów, 'Nawarja, Dawi- 
dów, Kurowice, Dunajów, Uhrynów, Stojanów, Leszniów, 
Brzozdowce, Knihinicze, Podkamień (pod Rohatynem), Stru- 
tyn, Zarudce, Pieniaki, Kozłów, Tarnoruda, Touste, Zawa- 
łów, Barysz (pod Buczaczem), Chocimierz, Pistyń, Nepo- 
koloutz, Kuczurmare 

b Ekspedycje pocztowe w dworcach ko- 
lejowych: Hliboka, Czerepkouc, Hadik - Falva, Mil. 
leszouc. 

Lwòw d. 25. lipca. (Sprawozdanie tygodniowa Gazety 
Lwowskiej.) Od kilku dni trwa stała pogoda i żniwa wage- 
dzie się już zaczęły. w zachodnich: powiatach już nawet 
znaczną ilość żyta zwieziono do stodół. Ceny frachtu z po- 
wodu żniw cokolwiek się podniosły. 

Handel towarowy w tygodniu ubiegłym był dość oży- 
wiony. Od czasu otwarcia kolei do Brodów idą ciągle zna- 
czne transporta kwasu solnego z fabryki sody w Petrowi- 
cach koleją do Brodów, a ztąd gościńcem do Moskwy dla 
tamtejszych cukrowni. Ogółem przewieziono już około 
3.000 cetnarów tego artykułu. Nadto przewieziono do Bro- 
dów 600 cstnarów kos. Towarów lnianych, wełnianych i 
manufaktów nadeszło w ubiegłym tygodniu około 300 ce- 
tnarów z fabryk wiedenskich i berneńskich, tudzież od ko- 
misantów lipskich. Równie ożywionym jest ruch na linii 
do Złoczowa, najwięcej jednak przewożą tu materjałów do 
budowy kolei żelaznej. Do Czerniowiec wysłano w tygo- 
dniu ubiegłym, prócz bardzo znacznych transportów szyn 
do budowy kolei żelaznej, także pewną ilość kwasu solnego 
i manufaktów. Z hut szklannych w powiecie kołomyjskim 
wywożą do księztw Naddunajskich znaczną ilość wyrobów, 
mianowicie szyb i naczyń rozmaitych, Składy tychże wy- 
robów we Lwowie mają także obecnie znaczny odbyt. W 
zachodnich powiatach ożywił się bardzo popyt z zagranicy 
na progi pod budowę kolei żełaznych. Nawet kolej półno- 
cna cesarza Ferdynanda zakupiła w tym roku bardzo wiel- 
ką ilość progów w Galicji. 

- Hendel zbożowy w tygodniu ubiegłym był także dość 
ożywiony przy stałych cenach. Dowóz jednak był szczu- 
pły z powodu żniw. Z zachodnich powiatów wywożą paze- 
nicę, żyto i owies. Z wschodnich powiatów także wywie- 
ziono do Prus kilka pomniejszych partyj. W Złoczowie od- 
dano na kolej około 1000 cetnarów pszenicy z królestwa 
Polskiego, a w Brodach 3.000 cetnarów pszenicy z Woły- 
nia. Zapasy owsa wypróżniają się coraz bardziej, skutkiem 
čzego ceny tego artykułu, na który jest zawsze odbyt do 
Prus, idą ciągle w górę. Loco Lwów płacono pszenicę 
170ft. 8 złr. 20 c., żyto 160ft. 6 złr. 2C c., jęczmień 140ft. 
4 złr. 20 c., owies 100ft. 8 złr. 60 c. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące : 
Bochnia: pszenica 170ft. 9—10 złr., żyto 160ft. 7—8 złr., 
jęczmień 142ft 5.50 do 6 złr., owies 100ft. 4.50. Skutkiem 
chwilowego podniesienia się cen zboża wywóz nieco mniej 
ożywiony. Tarnów: pszenica 170ft. 9.50, jęczmień 140ft, 
5.40, żyto 160ft. 7.45, owies 100ft. 4.50. Z powodu mniej- 
szego popytu handel mniej ożywiony. Dębica: pszenica 
170ft. 8.40, jęczmień 138ft. 4.90, żyto 160ft. 7 złr., owies 
100ft. 4.25. Jest popyt na jęczmień, na inne gatunki zbo- 
ża odbyt słaby. Rzeszów: pszenica 170ft. 8.60, żyto 
160ft. 6.80, jęczmień 140ft. 5 złr., owies 100ft. 4 złr. Od- 
byt słaby, dowóz szczupły z powodn żniw. Jarosław: 
PBzenica 170ft. 8.60, żyto 160ft. 6.30, jęczmień 140ft. 4.80, 
owies 100ft. 3.80. Ceny bez zmiany, są nadzieje znacznego 
wywozu. 

Bydła rzeźuego i opasowego riadeszło koleją czernio- 
wiecką w tygodniu ubiegłym 1450 sztuk i posłane zostały 
o Oświęciina. Z tutejszej targowicy oddano na kolej 700 
wołów. . 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeńskie pisma donoszą, że aresztowania 
karmelitanek i karmelitów w Krakowie spowodo- 
wał zastępujący ministra sprawiedliwości, dr. Gi- 
skra, dąwszy nadprokuratorówi polecenie energi- 
cznego domagania się tych aresztowań od sądu. 
Zarazem polecił dr. Giskra jak najspieszniej cały 
proses przeprowadzić. 

Na wczórajszem posiedzeniu wiedeńskiej Rady 
miejskiej lewica zrobiła wniosek, aby wystosować 
petycję do Rady państwa o zniesienie wszystkich 
zakonów, niezajmujących się szkołą lub pielęgno- 
waniem chorych; nad. pozostałemi zaś zakonami 
aby zaprowadzono ścisłą kontrolę. 

Hr. Beust, skreślając w mowie, powiedzianej 

na posiedzeniu sekcji budżetu spraw zagranicznych 
delegacji węgierskiej , stosunki Austrji do Francji 
jako najlepsze, powiedział: Odkąd Austrja zrzekła 
SIĘ swych włoskich posiadłości, interesa i chęci 0- 
bu państw są te same. Co do polityki wschodniej, 
zauważał kanclerz państwa, iż nie obstaje EP PODNIĄ 
Przy programie swoim z r. 1867, pozostawia Tur- 
CJu czy rady jego, mające na celu pobłażliwość dla 
ludów chrześciańskich, wykona lub nie, i nie będzie 
naglił ną ich wykonanie. Odnośnie do Prus oświad- 
czył hr. Beust, że usiłuje rzetałnie sprowadzić ści- 
ślejsze stosunki, co się dotąd nie. powiodło, gdyż 
Prusy owym usiłowaniom nie podały ręki. 
Pa Półurzedowy wiedeński korespondent Pester 
Lloyda zaprzecza wiadomości, podanej przez Wtast, 
iż na manewra wojskowe pod Odessą ma przybyć 
Cesarz austrjacki. „Jego ces. Mość nie otrzymał 
adnego zaproszenia, więc i nie miał sposobności, 
bardzo uprzejmie podziękowawszy, odmówić zapro- 
szenia, * 

Rumnni ogłosili odezwę do wszystkich romań- 
skich narodów "Włochów, Hiszpanów, Portugalczy- 
ków, Francuzów), zapraszającą na powszechny kon- 
gres romański, który według odezwy odbyć się ma 
w Paryżu, na wzór kongresu słowiańskiego w 
Moskwie. 


— Sprostowanie. W wczorajszym fejletonie jest po- 
myłka druku ; zamiast. „tłumacz książki „Htbnerać _ 


Telegramy „Gazety Narodowej.* 


Wiedeń d. 28. lipca. Sekcja fi- 
nansowa delegacji węgierskiej przyjęła budżet 
wspólnego ministerstwa finańsów, zmniejszy- 
wszy w wydatkach rubrykę emerytur, a po- 
większywszy w preliminarzu dochodów wpły- 
wy z ceł do 12 milionów. Najwyższa Izba 
obrachunkowa ma być przekształconą w rów- 
norzędną (coordinirte) z ministerstwem władzę. 
Co do podatku dochodowego, uiszczanego przez 
Towarzystwo austrjackiego Lloyda , przyjdzie 
zapewne do głosowania obu delegacyj razem. 
Delegacja bowiem Rady państwa uchwaliła 
policzyć ten podatek dochodowy do budżetu 
przedlitawskiego. Tym sposobem 0 24.000 złr. 
więcej płaciliby Węgrzy na wydatki wspólne. 
Delegacja węgierska więc nie przyjmuje po- 
stanowienia delegacji austrjackiej. 


Cennik giełdy 
we Lwowie dnia 27. lipca 


l. Akcje za sztukę. 
Kolei gal Kar. Ludwika 


Kolei pipe 2. 


Banku hyp. g. z wpł. A u 
Papierni czerlańskiej « * „ . « , 
Galic. Banku krajowego s... . 


II. Listy zastawne za 100 ztr. 


Tow. kred. gal. w.a. 4%, .... : 
Banku hapot galic. 6, . .»... f2 
Galic. zakładu kred. włościańskiego E 
IM. Obligi za 100 zir. $ 
Indemnizacyjne galic. « « + + * . 75| 10 
- wk Krakow. . . «| $f 00/00 ło 
. ks. Bukowiń. . . . 00:00 | 00!00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%, 101|00 [101|75 
Pierwaz. kol. gal. K. L. I. em. . . 00/00 | 00/00 
- > A LESEM, 00100 | 00100 
- » Lw. Czern. I. emi. 00/00 | 00/00 
LJ » » n. " a a 00 00 00 00 
IV. Monety. 
Dukat holenderski . « « « « « « e.i 5180 5187 
Dukat Cesarski . = « a, « „Z. 5185 5191 
Napoleondor ........... | 9 94 10 (4 
Półimperjał rosyjski . e « « « « « « -f 10/15 f 10/80 
Rubel srebrny rosyjski » . « « « *« „| 1/86 1492 
»_ papierowy „ +» + « «* „| 1/56 1,67 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. .. „ | 00100 00,00 
Talar pruski srebrny « -. . « . « . „| 00|00 | 00/00 
Pruskie bilety kasowe . » « * Jesa 1,83 1% 
Brebro e esea seso 4 0 0 4 * a 1121195 122 50 
Korzec Na gotowe 
| le[ 21H | 
Towary ki od f. do 
. | "nr, 
wied. | zir. | ent. | złr. | ct. 


Pszenica  » « « © « » 2 1170 8 50 8 5 
Żyto. 0 nn „MA. [160 4 80 9 | 00 
g |Pszenicy EET If) 00 | 00 | 00; 00 
r] 1 
8a |żyta «..:....heo | oo | oo | oo | o 
Jęczmień « * « « + + » » 140 4 30 4 50 
ieS o « eùs + « « * + 1100 3 50 3 | 80 
Kuknrudza . +... . [170 4 | 60 | 4/0 
zka -« . . . . . . . [140 5 | O] 5|%0 
Koniczyna . . + * „ , „ [180 40 | oo | 42 | 0 
pak e e + . . « „ » a 1150 12 75 13 00 
Lnianka . « . . . . „ . |150 9 | 76 | 10) 00 
Groch >.. sa. + 1180 4 50 5 | uo 
Łój . * » 0 0 o © > © 4100 31 00 81 | 60 
Potaż . - - . . . . „ . 1100 14 60 | 15 | 50 
Bimiel. - . . s.. „ [100 00 00 00 | 00 
Spirytus . . « s.. « „łwiadroł 18 | oo | 14 | 26 


Telegrafowany kurs wiedeński mE 

z dnia 27. lipca. W. 
Renta w papierze + « . „ eessen. 63 | 55 
Renta w srebrze . « « « « « 1252. „ „| 72 | 76 
Losy z roku 1860. » « «. « « « « « » 1. 104 00 
Akcje Banku nar. . o s.e « * « + . , „; 255 | 00 
- „, Towarzyst. kred. na 200 słr. bez dyw. .| 304 | 30 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . . . . . « . „| 124 | 85 
Dukat cesarskie sztuka . « » „« * +» .; 5 | 80 
Srebro za 100 złr. w. a. « « « » «2 „sss 121 7% 


a R 
Kursa z dnia 27. lipca 1869, 
godz. 2. min. 10 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe wog. 105.75. Akcje banku 
anglo-austr. 393.—. Anglo węg. 117.—. Akcje Karola Lu- 
dwika 250.50. Kolej aiedmiogrodzka 179.50. Kolej połu- 
dniowa 276.—. Kolej alfóldzka 18150. Kolej paste, 
427-—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 208.50. Kolei 
póin-wech, 173.50. Kolej północna 234.75. Kolej E 
76.50. olej węg. wschodnia „15. Galicyjskie obligaci 
indemmizacyjne /5.—, Losy 1864 r. 121. zał 
9.98%, Ua kóbionie a 4 $ 21.90. Napoleondor 


Karsa z dnia 27. lipca 1869, 


węg. 


„godz. 6. min. 5 łudniu, 

Wieden. Renta = E a 695) Akcje kred 
we 303.30. Akcje anglo - sustrjacki 20350. 
Bank obrotowy 143.50. Akcje Karola ud 250.——. 
Kolej południowa 272.20. n A mus D 135.50. Aleje 


banku hyp. 101.50. Akcje banku h 
bakr oi"? 7850. Tony 1860 P IOL, NAER 
Łódki > p oie} państwowa 421—. Usposobienie przy 


Paryż. Renta 3/4 71.97. 
Berlin. Moskiewskie banknoty 76%. 


Akcje kredyto- 
we 122%. Lombardy 1494. Galicyi j 
państwowa 228! Na Wiedeń 802 an le] 10214. üna 


SOBA TuL 
rocłlaw. P i i 
rzepakowy Pszenica 89. Żyto 71. Owies 43. Olej 
Szczeciu. Pszenica A 
Pociągi kolejoweg na głównym dworcu 
Karola Ludwika, (Podług zegaru lwowskiego.) 
O©dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 
m s = O 5 5 m 16 wieczór. 
do Czerniowiec o 


” » » 10 14 

m „ é O» 9 » 48 wieczór. 

„ » doBrod.i Złoc. o „ 11 „ 9 rano, 

> A 5 o „10 „ 8 wieczór. 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa o „ 10 „ 9 rano. 

5 3 » 0°» 9 „ 28 wieczór 

5 z Czerniowiec „ 0, 5 „21 rano. 

» -a w 0» 4 „36 wieczór. 

ci z Brodów i Złoc. „ 0 „ 5 „ 4 rano. 

» » " LP 4 „16 wiecóór 


Nadesłane. 

Monachium, 7. lipca. Nowy ogród w kąpielach Brünn- 
thal jest już wykończony i stanowi znakomite u iększenia 
tamecznego, obecnie przez znanego lekarza dr. uh zawia- 
dywanego zakładu leczniczego według zasęd natury. i tak 
jest licznie uczęszczany obecnie, iż niektórzy z gości kąpie= 
lowych w pobliskiej wsi Bogenhausen muszą wynajmywać 
pomieszkania. Nadworny fotograf Alther ofiarował 
zakładowi fotograficzne popiersie naturalnej wielkości zało 


| życiela, nadwornego radcy dra Steinbachera, 


4 


W drukarni uniwersytetu Jagielloń- 
skiego opuścił prase wyjatek z pis- 
ma pod tytułem : 


Filozofia slowiano-celtycka 


przez Franciszka Olechnowicza, pra- 
ca mozolnych studjów; znajduje się 
na składzie głównym w księgar- 


GAZETA NARODOWA z dnia 28. Lipca 1869. 


OGLOSZENIE 


zmiany. pomieszkania. 


Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie przy płacu św. Ducha 1. 43. 2594 
poleca następujące słowniki: 


Booch-Arkossy F., Nowy dokładny słownik polsko niemiecki i niemiecko-pol- 
ski 2 tomy 8vo Lipsk. 


1—1 


Tom I. Słownik polsko-niemiecki 1001 str. 8 zir. 55 cte 
Tom II. Słownik niemiecko-polski 729 str. 3 5 +,4K0'*, 


ah A J 


ni Wład. Jaworskiego W C. k. uprzywil. paidan Dies aw p ay nA okaspojsiw i Je — £ 
Krakowie. 2607 1—1 i zła 7 . Łukaszewski i Mosbach, Połsko-niemiecki i niemiecko-polski sło- 
EL, l an i 1 wnik kieszonkowy do podręcznego użycia l6ka 747 i 887 | 
„ena egzemplarza ZAP. U. d, { N str. Berlin o À > z ; >) qRST 
dy TR EIN T TTM” Rykaczewski E., Słownik języka polskiego podług Lindego i in- 
Nasienie rzepy e*l o ie nych nowszych źródeł wypracowany 2 tomy Berlin 5 6- „gr 80-44 L- 
W Ww Ww > 


Ściernianii 
jest du aabycia w handlu nasion Geistlero- 
wy (Pod wiosną) pod l- 153 Rynek — fnnt 
wagi wiedeńskiej po l złr. w. a, 2593 1-3 


Licytacj 
d. 2. sierpnia w Łańcucie na pozostałości 
po ś.p. Je N. Deszkiewiczu w książkach, 


rycinach i t. p- przedmiotach, które dia 
przyjaciół oraz jako pamiatki po nim słu- 
2611 


żyć moga. i—i 
yrób 


NY, 


machin i narzędzi rolniczych 
w Mogilanach 
przyjmuje zamówienia na wszel- 
kie machiny i narzędzia gospo- 
darskie, które wykonywuje po- 
dług najnowszych konstrukcyj 
po cenach umiarkowanych. Pocz- 
ta Mogilany. 2602 1—2 


Trzeci transport 
świeżej węgierskiej 


BRYNDZY 


di funt 32 ent. 


2613 poleca handel 1—3 


KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie pod l. 296. m. 


Karola Wilda 


stępujące dzieła: 

El ..y, Stożek, Jan. Poezje, 
336 str. w 5ce, I zł. 80 ct. 2530 1—3 

Tegoż, Gałązka heliotropu, komedia 
w jednym akcie oryginalnie wierszem napi- 
šana 53 str., w Sce; 40 et. 

Szujski, Jozef. Zborowscy, tragedja 
w pięciu aktach X. 116 str. wgce, 1 zł. 60 ct. 


Ls 2148. 


Nakładem 
księgarni 


we Lwowie 
wyszły  na- 


Konkurs. 


Na mocy uchwały Rady gminnej mis- 
sto Kołomyji, z dnia 16. grudzia 1868 roz- 
pieuje się piniejszem powtórnie konkurs ce- 
lem obsadzenia posady lekarza miejskiego. 
który oraz obowiązki lekarza przy tutej- 
szym szpitaln powszechnym pełnić ma, 
Płaca roczna wynosi 400 złr. w. a.; posada 
ta oa pierwsay rok tylko” prowizorycznie 
nadana będzie i prawa do emerytury nieda- 
je. Panowie lekarze, którzyby posadę tę o- 
trzymać sobie życzyli, zechcg podanie swo - 
je Zwierzchności gminnej najdałej do 15. 
sierpnia r. b. nadesłać, i z osiągnietego 
stopnia doktora medycyny i chirurgii, tu- 
dzież z dotychczasowej praktyki się Wy- 
kazać, 2612 1—3 


Od Zwierzchności gminnej. 
Kołomyja dnia 24. lipca 1869. 


M. Webera 


> 
22) 


I. 160 przy ulicy Pojezuickiej. 


2615 1-3 


po 29 złr. 
2018 AR opłaca, 


Toż samo 
sprzedaje 


| —- po ej "pr "ga 
Realnosé 


do kupna 
poszukuje sie, składająca się 
domu i ogrodu 


I pialrowego 

blisko miasta, od złr. 8.000 d 

15,000. Wiadomości udziela 
G. Sopuch 


ulica Halicka. 


597 1—9 


Przeciw 
Zarazie pyskowej i ra- 
cicznej bydła 
środek lomecopatyczny 


Dr. F. A. Gunthera 


na składzie u Piotra Mikolascha we 
Lwowie. 2582 3—12 
Cena 1 złr. w. a. 


Na Pasy do Maszyn i 
Młfocarń 

wszelkiego rozmiaru przyjmuje zamó- 
wiania Skład wyrobów krajowych Alf. 
hr. Potockiego we Lwowie pod |. 
19 m. 2532 5—6 
BISS r sai 13 

rodz U 
pNagrodzony otym medalem 


rzez Szkołę farmaceutów w Paryżu w 4860 rój 


Z 
1 


i 


W) 
b 
t 
h 


Też same : 

+ z zadatkiem iylko 3 złr., przyczem nabywca bierze udział we 
platne ratami wszystkich wygranych i tylko przez 10 miesięcy po 2 zł. 70 e. 
zprzedaje 


Frydryk Schubuth 


we Lwowie w Rynku. 


zawiadamia obecnem P. T. Publiczność i strony intereso- 
wane, że z dniem 25. lipca b. r. przeniósł bióra swoje z 
z domu Banerów 


kamienicy Wgo barona Mikołaja Romaszkana pod 


Dyrekcja. 
m | = Ko NOCIWIWWW O 


ETE TAN "OZON" OONORARĄNYY a E 
Stanisławowskie losy, ciągnienie 15. sierpnia 


Kasy Ogniotrwałe 


z amerykańskim zamkiem z fabryki pp. F. 
Wertheim i spółka utrzymuje na składzie 


2449 29—24 


Prawdziwy Kaukazki płyn 


promesy na losy z r. 1860 po 3zir. 50 cnt., 
któryci Ciągnienie |. sierpnia , iso wygranych. 


Arnold Werner 


przeciw 


we Lwowie. 


pluskwom 


polęca jako środek pewny 


apteka 


A. BERLINERA 


2456 


PLAN JAZDY 


we Lwowie. 


11—15 


Słownik niemiecko-polski wyrazów prawniczych i administracyj- 
nych, wydany staraniem c. k. Towarzystwa naukowego Kra- 
kowskiego Svo V i 297 str. 5 > . . 


KNOW ZA, ać Ż 


Z dniem 1. sierpnia 1869 otwartym będzie 
w Stanisławowie 


DON KOMISOWY 


BANKU GALICYJSKIEGO 


dla handlu i przemysłu 


pod firmą: 


J. Kamiński i Spółka 


Zakres czynności: 


1. Skupywanie weksli i trat. 

2. Dawanie zaliczek na płody i towary. 
i 3. Wykonywanie komisowej sprzedaży i kupna płodów 
1 towarów, 
„. 4. Przyjmowanie w zastaw papierów publicznych, kurs 
giełdowy mających, oraz złota i srebra. 

.5. Wykonywanie komisowego kupna i sprzedaży tychże 
papierów, 


6. Przyjmowanie gotowizny na bieżący procentowy 
rachunek lub w zamian za bilety kasowe procentowe Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu. 2610 1—20 


Dr. Ignacy Kamiński, 


pociagów osobowych 


na c. k. uprzywiil, 


LWOWSKO-L/ERNIOWIEGKO-JASKIEJ 


KOLEI ŻELAZNEJ 
ważny 


Czarno obwiedzione liczby oznaczają przeciąg czasu od g. 6. wieczór do g. 6. rano. 


od dnia 1. 


sierpnia 1869. 


Że Lwowa do Czerniowiec 


Z Czerniowiec -do Lwowa 


> Pociąg mię: |Pociąg 030- Pociąg mię-|Pociąg 0o80- 
rzenośne maszyny parowe ik x ś R 7 ą 
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Pociąg Nr. I. łączy Się bezpośrednio z pociągami 

| PM z z Wiednia, Berna „Pesztu, Ołomuńca, Szczakowy, Granicy i Krakow% 
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Ó Pragi, Berna, Pesztu i Wiednia, J 
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LAMPY ASTRALNE C. k. uprz. Towarzystwo kolei Lwewsko-Czerniowiecko-Jasskiej. 
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